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greckim

0 czytaniu Pisma świętego
II, Praktyka

czasach powstania Kościoła Chrystusowe­
go istniał już przekład Starego Testa­
mentu na język grecki, cały zaś Nowy 
Testament z wyjątkiem jednej tylko Ewan-

Mateusza powstał już w oryginale w języku 
Wkrótce też przetłumaczono i pierwszą 

Ewangelię. Język grecki był wówczas językiem 
wszechświatowym, posługiwantt-diuj ułm Artcrv3=»vcr 
w Grócyi, był bowiem językiem świata uczonych 
i przemysłowców na całym
obszarze cesarstwa rzym­
skiego. Zresztą już w pierw­
szych w jękach chrześcijań­
stwa ukazały się przekłady 
Biblii na języki syryjski, 
koptycki i łaciński. Mógł 
więc każdy czytać Pismo św. 
w mowie ojczystej.

Jakoż zachęcano wier­
nych, by korzystali ze skar­
bów mądrości Bożej, złożo­
nych w Piśmie św. Apostoł 
Paweł święty chwali ucznia 
swego, Tymoteusza, »?ż 
z dzieciństwa umie pisma 
święte* (Drugi list do Ty­
moteusza III, 15), starano 
się, aby wierni znali całe 
ustępy na pamięć, miano­
wicie takie, w których 
zwięźle zawarte były pra­
wdy i nauki moralne.

Gdy ustały prześlado­
wania chrześcijan i pier­
wotna gorliwość wyznaw­
ców Chrystusa poczęła sty­
gnąć, upominają biskupi 
wiernych, by nie zaniedby­
wali czytania ksiąg świę­
tych. Święty Jan Złotousty, 
biskup konstantynopolski, 
w przedmowie do wykładu 
listów św. Pawła skarży się 
na obojętność pod tym 
względem. sDziś niestety —

Kościoła Chrystusowego.
pisze ten wielki Doktor Kościoła 
którzy nie wiedzą nawet, ile listów Paweł św. na­
pisał i bodaj kiedy wzięli je do ręki, aby się 
w nich rozczytywać,® Święty Klemens I, papież, 
tak^piszę do Iłcryntyan,r,.RiEQZwa.iaj-eie Pismo-święte, 
"bo ono jest wyrokiem Ducha św., miejcież je tedy 
ciągle w umyśle i na pamięci.« A'św. Hieronim

wieki jest takich,

Święty łiieronim,
znakomity znawca i tłumacz Pisma św. na język łaciński.

.•/-III v , jnegt
Żąda, aby ją zaznajamiano 
stopniowo z księgami świę­
tem!, rozpoczynając od ta­
kich, które łatwiej zrozu­
mieć, a kończąc na księ­
gach proroków i pieśniach 
Salomona, jako najtrudniej­
szych do zrozumienia.

Jednakowoż już wtedy 
istniały pewne ograniczenia; 
nie każdemu dawano bez­
względnie całe Pismo św. 
do ręki. Tak na przykład 
młodzieży nie wolno było 
czytać niektórych ksiąg, 
które dla jej wieku nie 
były odpowiednie. Również 
katechumenom, to jest spo- 
sobiącym się do przyjęcia 
chrztu św., nic pozwalano- 
czytać całej Biblii. Dosta­
wali oni tylko te księgi, 
które łatwo można było 
zrozumieć, a zatem księgi 
Judyty, Tobiasza, Estery, 
Mądrości.

Była więc w pier­
wotnym Kościele praktyka 
takaż w za.suozio nie 
broniono wiernym czy­
tania Pisma świętego, w po­
szczególnych natomiast wy­
padkach niektórym wier­
nym udzielano pozwolenia 
tylko w ni- i a r ę ich 
usposobienia, przy-
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naukowego postępu we

wyrzą­

gotowania 
w i e r z e.

Aby uchronić lud ehrsośeiUński od błędnego 
pojmowania Biblii, wyjaśniali wkupi w tak zwa­
nych-»homiliacb< trudniejsze s«t$p-y, .podając taki 
wykład, jaki od Apostołów K.»vc?.olowi był prze­
kazany. Surowo wzbronioneui bv/c uumaczyć sobie 
Pismo św. wedle własnego zauua Zresztą jeśli 
wierni nie mogli zrozumieć ciemniejszych jakich 
ustępów, zobowiązani byli udawać się z prośbą' 
o wymśnienio do swych duszpasterzy. A skoro 
pojawiło się jakieś nowe pojęcie, odbiegające od 
dawnych wykładów, wtedy zgromadzali się biskupi 
i wspólnie wydawali gąd o prawowierności danego 
wykładu. W wyjątkowych wypadkach, jeśli nie 
możną było osiągnąć jednomyślności, odwoływano 
się do Ojca św., który rozstrzygał jako nieomylny, 
naj w y ż s z y n a u cżyci el w i a r y.

Mimo, to pojawiali się ludzie, którzy naduży­
wali Pisma św., nakręcając niektóre ustępy do swoich 
błędnych heretyckich nauk. Już Piotr św pisze, 
że w-listach św. Pawła są miejsca ciemne i trudne 
do zrozumienia, i niestateczni wy­
kręcają, jako i inncjasma, ku swemu własnemu 
zatraceniu*, (ŁLt drugi• ś®. Piotra, Iii, 16.) A.jeśli 
tak było już w czasach apostolskich, o ileż więcej 
narażono były Księgi św. na .przekręcanie później, 
gdy antorowie święci już nie żyli! ' To też nie dziw,- 
za Kościół widząc, iż nieograniczone czytanie Pisma 
świętego magio niejednemu wh
dzić, ' aniżeli przynieść snu korzyści, wydał pewne 
przepisy co tło czytania Biblii przez ogól wiernych.
; ■ - ■-

spowodot--. da nic-.mucemyt sekta Wąldepsów .t Ąi u- 
gs w XT wis., u. dmuarze ci utrzymywali, że 
każdeęrtu wolno roztrząsać Pismo św. i tłumaczy-e 
je -sobie Sowolhia, Aby temu przeszłcedzió, dozwo- 
Ipr.o v, t.edy czytać Biblię tylko tym, którzy posiadali 
ućstateezuo przygotowania naukowe', by ją czytać 
z pożytkiem. Zakazano więc czytać Pismo święte 
w tłumaczeniu na. nowe, żyiąee języki. W liście 
.pasterskim do dyecezyan mecońskich roku 1139 pisze 
papież Inocenty III: »Kiąktórzy z uwiedzionych 
przez heretyków'z pogardą patrzą na swych kapła­
nów i gdy ci opowiadają. i na słowo zbawiania, to. 

•„oni szemrzą po cichu, mówiąc, że lepiej rozumieją. 
Pismo św. niż księża i że lepiej mają je rmzetsuma- 
ezone w swoich książkach. Przeto, ',n.oęiaż chęć 
r..'Zumienia Ib • a św. i zachęcanie co czytania go 
nietylko nie jest y^gauno, ale owszem chwalebne, 
ich wszelako należy zganić za to, że przywłaszczają 
sobie urząd opowiadania Słowa Bożego. Tajemnic 
-wiary — pisze dalej Ojciec-św. — nie można po­
dawać wszyrh.im bez wyjątku, ponieważ ich wszyscy 
zrozumieć nie potrafią, ale'należy przedstawiać ja' 
tym tylko,-'którzy je mogą przyjąć z dobrą wiarą. 
I dlatego to Apostoł pisząc do prostaczków, mówi: 
»Daję wam mleko za napój, a nie. pokarm stały, 
jako dzieciom małym, ponieważ pokarm stały jest 
dla dojrzałych*. A ca innem miejscu: ^Opowiadamy 
mądrość między doskonałymi (to jest już ugrunto- 
wanymi w wierze), ale między wami osądziłem nie 
umieć więcej, jak Jezusa Cir^stusa i tego ukrzy­
żowanego*:. K (To. znaczy: min wystarczą podsta­
wowe prawdy.)

W czasie strasznego zamętu religijnego, wywo­
łanego przez protestantyzm w XVI wieku, poruszyli 
nowowierey znowu sprawę czytania Pisma świętego.

Głosili oni, że nie tylko wolno każdemu bęz 
zastrzeżeń czytać Pismo św.,-ale nadto, źe wszyscy 
chrześcijanie zobowiązani są pod utratą zba­
wienia do czytania Biblii. Kościół św. odpowiedział 
na to, że czytanie Biblii nie jest koniecznem 
do zbawienia, a może ono ludziom, odpowie­
dnio <3o tego nieprzygotowanym, wiele szkody na 
duszy wyrządzić Zapatrywania te wyłuszcza jasno 
w okólniku do dyecezyan swoich arcybiskup kame- 
raceński, de Brias; pisze on między innemi: >Za- 
kiinąmy wiernych, aby słuchali z wielką uwagą 
i pobożnością Słowa Bożego, które im opowiadają 
kapłani w kazaniach i naukach, skąd zawsze mogą 
czerpać światło potrzebne dla siakie, a więcej "do 
swego pojęcia zastosowane, aniżeli z czytania Pfśma 
świętego, które nie powinno być w ręku wszystkich 
osób jakiegokolwi.ekbądź stanu. Dlatego Kościół 
Boży/jako matka rozumna i miłująca, zastrzegł 
sobie z wielu powodów zezwalania lub zabranianie 
owego czytania. I' hic niemasz więcej bezpod­
stawnego, jak zuchwałość tych, którzy z tego po­
wodu poczytują go za matkę okrutną, ponieważ 
zabrania niekiedy dziatkom swoim pokarmu, którego 
przetrawić nie mogąc.

Trzymał się zatem Kościół św. stale dwóch 
zasad:

1. Pozwalać na czytanie Pisma św. wiernym, 
odpctoiednto do tego przygotowanym.

2. M.0 pozwalać tym, którzyby go na szkodę 
własuą używali.

_ W pierwszych wiekach zatem, gdy wierni na 
słowo posłuszni byli swym duszpasterzom, nie bro­
niono on czyta ’ Pisma św,, ponieważ znali grun-

ezlp-za- głosem swych biskupów. Później, .gdy pod 
wpływem herezyi rozbudziło się zaufanie we własny*, 
rozum tylko, a przewodników duchownych słuchać 
6te chciano, gdy zaczęto nadużywać Pisma św. do>> 
walki przeciwko swym pasterzom, widział się ICo- 
śmót zmuszonym zabronić czytania Ksiąg’%Więtych 
bez osobnego pozwolenia, tylko w tym celu, aby 
uchronić wiernych od błędnego ich pojmowania. 
Natomiast innymi środkami starał się Kościół św. 
szerzyć poznanie Biblii, zaznajamiając wiernych z jej 
treścią już to, w przystępnych, łatwo zrozumiałych 
opowieściach/ tak zw. historyach świętych, już też 
przez kazania, obrazy święte i przedstawienia re­
ligijna.

Zobaczymy później, jaką jest praktyka Kościoła 
świętego w naszych czasach.

OOai^JOaOOOtieOO^OOaOCOSOWOOOOOOOaOSOOOOOttOO
Smutni! chorzy! wy samiasf, cieszyć się i leczyć,
Walicie wzajem siebie smucić i kaleczyć!

Mam ifaicfcl&wicz.
ęosoocoocoooeseeoęocccocoseodoooooóoconcoo

(Na dzień 27 sierpnia.)

W szesnastym wieku piękna włoską kraina, 
zniszczona bezustannemi wojnami, nie miała ludzi, 
którzyby zajęli się rełigijnem wychowaniem dzieci, 
zwłaszcza dzieci ubogich. Rosły cne dziko w swem 
nieuctwie.

Wtedy Bóg, który żywi nietylko ptaszęta leśne, 
ale tern więcej dzieci ludzkie i zapewnia im oprócz



Nr. 35. PRZEWODNIK KATOLICKI. 341

chleba powszedniego, chleb nauki zbawiennej, po­
trzebny do życia duszy, — powołał aż z dalekiej 
Hiszpanii męża, któremu zlecił opiekę nad tymi 
'maluczkimi.

Święty Józef Kalasanty (Cąlasanz) urodził się 
w prowincyi aragońskiej, w Peralte, ze starożytnej 
i bogatej rodarny. Jako mały chłopiec gromadzi 
już w okóło siebie dzieci i uczył ich prawd wiary. 
Wyświęcony na kapłana, zasłynął gorliwością apo­
stolską; w ojczyźnie czekały go najwyższe godności 
cześć ogólna; on jednak w eudownem objawieniu 
zawezwany przez Pana, porzucił ziemię lodzinną 
i udał się do Rzymu. Tam jednak nie od razu uka­
zał mu Bóg czego żądał od niego. Zrazu poświęcił 
się Józef tylko na służbę ubogich i więźniów, a gdy 
Rzym został nawiedzony morową zarazą, pielęgno­
wał chorych, grzebał umarłych, na własnych bar­
kach odnosząc nieraz trupy zadżusatonych. Wiódł 
przytem życie bardzo surowe oddani postom i czu­
waniu. Przez kilki; Jat 5 rzędu co no- prawi* od­
wiedzał iieum bazylik wiecznego miasta, cały zato­
piony w modlitwie i rozważaniu rzeczy niebieskich.

Aż czterdzieści lat życia świątobliwego i śl»pego 
posłuszeństwa Bogu było potrzeba, by go przygo­
tować do wzniosłego powołania nauczyciela malucz­
kich. Wreszcie objawił mu Bóg, że jeg^ wyłącznem 
zadaniem uczyć dzieci ubogie. Peełuszny głosowi 
z nieba, oddał się zupełnie wychowaniu młodzieży, 
a nawet założył w tyra celu osobny zakon, kskęey 
szkół pobożnych, od słowa łacińskiego pius to zna­
czy pobożny, zwanych u nas w Polsce Pijarami.

— Cóż jest pcd słońcem większego, — mówi 
św. Jan Chryzostom, — jak kształcić dzieci, zapra­
wiać je do dobrych obyczajów? Ten. kto umie ura­
biać dusze nieśmiertelne, przewyższa zaiste sztukę 
największych malarzy, rzeźbiarzy i wszelkich węgóle 
artystów.

Św. Józef Kalasanty zrozumiał wielkość tego 
zadania. Przez pięćdziesiąt awa lata, które mu 
jeszcze do życia pozostały, nic mu nie będzie zbyt 
nizkiem i podłem na służbie najmniejszych tego 
świata; nic zbyt trudnem i ciężkiem, byle tylko wraz 
z naukami świeckiemi wpajać boj*źń Bożą w du­
sze dzieci, licznie garnących się do niego. Obar­
czony rządami całego zakonu, przyciśnięty starością 
i zdrowiem nadwątłonera, do końca życia nie za­
przestał nauczania dzieci ubogich; sam odprowadzał 
je do domu i szkołę zamiatał.

Za ten współudział w dziele odrodzenia ludz­
kości dał mu Zbawiciel nagrodę uprzywilejowa­
nych, nagrodę silnych — cierpieniu, wzgardę. Tru­
dno wypowiedzieć, ile trudów, ile utrapień było 
jego udziałem, z jaką stałością i cierpśhrećeią 
wszystko znosił. Głos współczesnych nazwał świę­
tego Józefa Kalasantego cudem siły, drugim Jobem 
sprawiedliwym. I słuMeie, bo jak niegdyś nad 
pwiryarchą Starego Zalwnu, tak teraz nad tyra 
meśera świępym dał Bóg władzę szatanowi, który 
zjprał wszystko, co jego było. Tyaa sposobem oka- 
asso się wo&sc ludzi i wobec anicMw, z jak rado 
aaeea poddassiom czcił on i wielbił najwyższą, naj- 
raAwśdwszą wolę Bożą, choć go nawet chłostała 
bołwśnie, Fefezywie oskarżony przez ludzi n>&- 
gwd®yc&, został złożony t przełoeeAstwa, a zakon 
Jego chwilowo upadł i stał się tyłko świecką kon- 
3*agacyą.

Wśród tych utrapisA nie przesćst ufać, że Matka 
Na^więtsza, którą od dzieciństwa czcił z szczególną 
mAośeią, wyprosi m« zmiłowanie wówczas, gdy ta 
Bogu podobać się bętiaie. Nie zawiodła go ta na­
dzieja; zakon został przywrócony do pierwotnej

świetności, ale. stało się to dopiero po zgonie świę­
tego jego założyciela.

Nie brakło jednak św. Józefowi Kalasantemu 
i pociech obfitych. Najśw. Panna raczyła objawić 
się mii. mając na ręka Dzieciątko Jezus, które bło­
gosław ło modlącycfc się uczniów. Inni Święci za­
szczycali go również, u we mi objawieniami. Miał dar 
proroctw;, gar przenikania serc, przepowiadania 
przyszłości i inne czynił cuda. Zmarł świątobliwie 
w r. 164? licząc lat 92. Po upływie całego wieku 
odnaleziono ciało jego i język zupełnie nienaruszone. 
Przy zwłokach jego liczne działy się cuda, a Kle­
mens XIII policzył go w poczet ŚwiętyAi.

Poznawszy tycie świętego Józefa Kalasantego, 
módlmy ię do mego gorąco, aby dla naszej uczącej 
się młodzieży uprosił błogosławieństwo Najśw. Dzie­
ciątka. aby w sercach jej wkorzentła się mądrość 
prawdziwa, oparta na przykazaniach Bożych, na 
miłości Bożej.

U nas nauka raiigii dzieci niestety tak bardzo 
zaniedbana. Inrse, szczęśliwsze kraje mają liczne 
zgromadzenia zakonne, których zadani*«n utuczanie 
dzieci, fe wspomnę tylko Braci szkół chrześcijań­
skich, 00. Salezjanów, Siostry Felicjanki, Nazare­
tanki i wiele, wiele innych. Jakiż to raiły widok, 
n. p. w Bawaryi. dzieci przychodzących do kościoła 
pod opieką swych zakonnych opiekunów czy opie­
kunek. Postee ich skupiona świadczy wymownie, 
że rozumieją świętość seiejsca Bożego, że są prze­
jęte nabożeństwem. Nie oglądają się, nie rawna- 
wis ją, nie popychają, jak to w naszych kościołach 
nieraz u dzieci można zauważyć, ale śoiswają, lub 
modlą się nabożnie z książeczki.

Naszych dzieci nie pouczają tak w szkole od 
maleństwa, tern świętszy zatem obowiązek rodziców, 
by to sami czynili, by trudu nie żałując, dawali na 
dzieci swe baczenie. Pan Bóg zażąda od nich ści­
słego rachmoku z tego, jak je wychowali. Niechaj 
i rodzicom i tym wszystkim, którzy poświęcili się 
nauczaniu dzieci, św. Józef Kalasanty raczy wy­
jednać wytrwałość i poświęcenie, jakiem sam od­
znaczał się do końca życia.

* **
Zakon Pijarów, zatwierdzony przez kilku pa­

pieży, rozszerzył się nadzwyczaj szybko we Wło- 
eze«h. i w innych krajach Europy. Do Polski Pijarzy 
zostali sprowadzeni za staraniem króla Włady­
sława IV i kanclerza • Ossolińskiego. Roku 1642 
przybyć do Wtrsza-wy 13 Pijarów, między którymi 
jeden pora u, Kazimierz Regutko. Na' rogu ulicy 
Długiej i Miodowej zbudowano im zrazu drewniany 
koseióiek i kełegnue, później powstały na t*tń 
miejscu ze składek ludu i możnych panów muro­
wane gmachy.

Zaraz w roku następnym 1643, Stanisław Lu- 
baaArski ufwwiewał Pijarów w Podohńen za Kur- 
pakwni i oddal im syna na wychowenie. W r. 1783 
proerineya pętaka liczyte 24 kolegia i resydeweye 
pijerskie, a prowincja litewska, utworzona 1736 r, 
miała sześć ketogsów.

Wielu Pijarów polskich zasłynęk) nauką, a szkoły 
ich dla mlodicży męskiej, czyli kolegia, rywalizo­
wały ze szkofewni OO Jezuitów.

Najsłynniejszym jednak Pijarem, chlubą u nas 
tego zakonu, był Stanisław Konarski, ur. 1700 r., 
refomator aztaatnietwa i znakomity pisarz p Afefczay.

Konarskiego zasługą, że w czasie, gdy nasąSy- 
aął do Polski z Francy i duch bezbożny, niby to 
oświaty, duch zgubny, który rugował z dusry wiarą 
staropolską, a w sercu gasił iskrę polskości i ostatnia
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Święty Józef Kalasanty. X. Stanisław Konarski, Pijar.

miłości Boga zaszczepić głęboko w sercach młodzieży 
prawdziwą miłość Ojczyzny. Wpajał więc w nie to 
wszystko, co powinno zdobić obywatela, a wiec 
męstwo na polu walki, sprawiedliwość, mądrość 
w sejmie, ścisło poszanowanie praw i poczucie 
honoru. Takim był człowiek, który w ciężkich 
chwilami dziejowych naszej Ojczyzny nie "upadł 
na duchu, ale aż do 73 roku życia pracował nie­
strudzenie nad odrodzeniem młodzieży.

Największy z ówczesnych 
poetów, biskup Ignacy Kra­
sicki, napisał o Konarskim:

Wnętrze kościoła Ojców Pijarów w Krakowie.

I śmiał

Co nauki,

Jziezałc ciął gałęzie 
[wzniosłe

2żl:. odkrywać wiekami za- 
[rosłe,

co miłość kraju wzniósł i 
..... , [krzepił,
W c.emu laurów spoczywa, które sam 

[zaszczepił.

Z upadkiem Polski i za­
kon. Pijarów padł ofiarą nie­
przyjaciół: każdy rozbiór
Polski pociągał za sobą znisz­
czenie lub skasowanie kilku 
kolegiów pi jarskich. Kolegium 
krakowskie, założone 1663 r., 
szczyci się tern, że posiada 
serce X. St. Konarskiego, po­
chowane w kościele obok wiel­
kiego ołtarza. W kolegium 
tern nauczali prócz Konar­
skiego słynni Pijarzy, jak Kop­
czyński, Wąsowicz, Bielski, 
Szaniawski i inni.

Kolegium, położone przy 
Rondlu i Bramie Floryańskiej, 
i’legło zniszczeniu przez woj­
ska nieprzyjacielskie, dopiero

drgnienie godności narodowej — 
on nam dał prawdziwą oświatę 
i prawdziwą reformę szkół pol­
skich.

Za Konarskim poszły inne 
nauczające zakony, jak Jezuici,
Teatyni i Bazylianie. Pragnał 
on postępu, ale w duchu ewan­
gelii, zachował to, co dała naro­
dowi polskiemu wiara katolicka 
i zrodzona z niej cywilizacya.
Nie zapominał nigdy, że duch 
ma stać nad materyą, to też do­
wodził, żo to szkoły eą tylko 
dobre, które wzbogacają umysł 
wiadomościami, uszlachetniają 
serce i kształcą charakter. Na­
kazywał rozwijać w uczniach 
prawdziwą religijność, to źródło 
i podstawę moralności i cywili­
zacji, nauczać ich sprawiedliwo­
ścią poszanowania dla szlache­
tności duszy człowieka, a nie 
dla jego. majątku, znaczenia; ' 
wzbudzać obrzydzenie do zbyt­
ku, próżności, kłamstwa.

Tak wielki patryota, jak 
ksiądz Konarski, pragnął obok

X. Słotwiński odbudował je i urządził nowocześnie, 
a działalność tego zakładu wychowawczego dla ra­
towania młodzieży szkolnej w naszych opłakanych 
czasach coraz się więcej rozszerza. — Prócz szkoły 
elementarnej i przygotowawczej otworzono w r. 1809 
pierwszą klasę prywatnego gimnazjum realnego. 
Prócz tego jest konwikt, gdzie uczniowie znajdują 
mieszkanie i troskliwą opiekę.

Niedaleko Babiej Góry w Ślesinie mają Oj­
cowie kolonię wakacyjną.
Przyjmują tam na wakacje 
chłopców, potrzebujących świe­
żego powietrza, a równocze­
śnie nauki.

Pod samem Krakowem, 
bo tylko o 50 minut drogi 
pieszej, w Eakowicach, otwo­
rzyli niedawno 00. Pijarzy 
prywatne gimnazyum realne 
i szkołę elementarną. Celem 
tej szkoły, zdała od miasta 
w pięknym parku położonej, 
jest kształcenie dziecka na 
człowieka w duchu religijnym.

»Człowiek, — mówi pro­
gram zakładu togo, — jesi 
małym światem, w którym 
musi panować ład, porządek, 
harmonia wszelkich władz 
umysłowych i fizycznych. Dla­
tego kształcąc ducha/ nie mo­
żna pomijać ciała, rozwijająo 
umysł, urabiać wolę, uszlache­
tniać serce. Umysł musi dą­
żyć do prawdy, wola musi się 
poddać zasadom moralności, 
wszelka akłonność musi słu­
chać rozumu i woli, a gwiazdą 
przewodnią tej dążności czło­
wieka do światła, do dobra 
i szczęścia —- religia katolicka. 
Oto człowiek zupełny.* m. »
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Opiekun wychodźców polskich w Holandyi.
Tiadomą to rzeczą, że wychodźtwo polskie w obce 

strony jest jedną z najboleśniejszych ran na­
rodu naszego. Na kilkanaście już lat przed wojną 
setki tysięcy rok rocznie udawały się na zarobek 
na obczyznę. Powędrowały olbrzymie gromady ludu 
naszego, z Księstwa Poznańskiego,
z Prus, śląska, Galicyi i Królestwa 
w dalekie, zamorskie nawet kraje, 
tak iż niema prawie zakątka 
w świecie, gdzieby nie było roda­
ków naszych w mniejszych lub 
większych grupach. I jakaż tego 
przyczyna ? — Przedewszystkiem 
brak chleba i pomieszczenia, ucisk 
i bieda w kraju. Często też sły­
szeliśmy skargę polskiego wy­
chodźcy :

Żegnaj mi, żegnaj, chatko pochyła!
Żegnaj mi, kraju kochany!

Żegnaj mi, droga Ojczyzno miła 
I bratni ludu znękany, 
dalekie, dotąd nieznane kraje,

Goni mię ciężka potrzeba:
Bieda wśród swoich wyżyć nie daje:

Brak pracy — zatem brak ehłeba.

I spełniła się też straszna 
przepowiednia proroka naszego,
X. Piotra Skargi, głoszącego przed 
dwoma wiekami upadek królestwa
polskiego: ^Będziecie bez Ojczyzny, wygnańcy, 
wszędzie nędzni, wzgardzeni, ubodzy włóczę g;? wie, 
które popychać będą. Będziecie nieprzyjaciołom 
waszym służyli w głodzie, w pragnieniu i wszystkim 
niedostatku; będziecie służyć tym, którzy was nie­
nawidzą. — Jedni z was poginiecia głodem, drudzy 
mieczem, a trzeci po świecie się rozproszycie.* -~ 
Zastraszające wprost są skutki wyokoćźtwa, a mis- 
nowicie, że tak olbrzymie masy najżywotniejszy A. 
właśnie jednostek społeczeństwa naszego opuszczać 
muszą ziemię rodzinną i ognisko domowe, by gdzieś ’ 
na tułaczce wieść żywot marny i niebeśmieczny. 
Ginie też rok rocznie ogromnie wiele naszych braci

Ojciec Bazyli 
opiekun wycćc

Nowa kaplica dla wychodźców polskich w Keller damie, 
Wnętrze kaplicy.

w Holandyi.
Widok zewnętrzny kaplicy.

dla kraju i Kościoła św. Prócz innych klęsk mamy 
przedewszystkiem na myśli powolne wynaradawia­
nie się, z którem łączy się zawsze utrata wiary.
I dziś jeszcze odbieramy listy o nader smutnych 
stosunkach, w jakich żyją wychodźcy nasi wśród 

obcych. Nie będziemy się jednak 
rozpisywali o nich, gdyż jeszcze 
krótko przed wojną w kilku arty­
kułach zwróciliśmy uwagę na tę 
sprawę.

Dziś wszakżo podać chcemy 
Czytelnikom naszym ku pociesze, 
że, dzięki Bogu, znaleźli się ludzie 
pełni poświęcenia, którzy patrząc 
na one niezliczone rzesze biednych 
i opuszczonych emigrantów, przy­
bywających do obcych krain, od­
czuli konieczną potrzebę zaopieko­
wania się nimi.

Do tych mężów, którzy stali 
się szczególniejszymi opiekunami 
ludu polskiego, należy Ojciec Ba­
zyli Mazurowski z Rotterdamu, 
w Holandyi. Ojciec Bazyli znany 
jest społeczeństwu, ponieważ pra­
cował przez długie lata w Westfalii 
G-i _ polskich wychodźców. Jego 

Wieśm w‘znacznej mierze 
dźcju/poisi^n.'’ pozypisac należy, że wychodźtwo 

, , J-Jtwię w Westfalii, zwłaszcza
?v. -'^'bnunuz: :, pomimo nader trudnych warun­
ków życia, .zostało. w j rzeważńej części wierne 
Kościołowi i narodowości. Pozostawił po sobie 
wdzięczne wspomnienie u rodaków, gdy przód 
kilku laty musiy.ł opuścić ulubione swoje pole dzia- 
łu ua. luz;, ■ud!x mu jednak równio ważne, a może 
jeszcze v... ..ńspzs poło pracy na nowym poste- 
tjóm; Gerd.••>:::•, w pertowen mieście holen-

<rodo naszśgo ludu przechodzą
Ameryki, a obecnie jeszcze 

Ar co dwa tygodnie przo-
ęo roić w ur.oaz.t
w czasie wojny prżej
eięcu wcplGO osób, prócz kobiet i dzieci, przeważnie 
z Gahcyi,— stał O, Bazyli nieodstępnym opie-
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kunem i dcradzcą polskiego ludu, tak często wyzy­
skiwanego przez niegodziwe pijawki.

Od pięciu lat pracuje O. Bazyli w Rotterdamie 
pomiędzy biednymi polskimi wychodźcami, gdzie 
jest ich pocieszycielem, ojcem, pośrednikiem, prze­
wodnikiem, sekretarzem i mężem zaufania. Ile osób 
uchronił od zaguby, ile dusz uratował, ile zaskarbił 
sobie wdzięczności, trudno to w krótkich słowach 
opowiedzieć.

Niedawno temu, bo w r. 1914, kiedy na okręcie 
pasażerskim »Volturno« wybuchł pożar i dużo wów­
czas zginęło osób, wśród uratowanych i przywie­
zionych do Rotterdamu ofiar, widzimy kroczącego 
w tej gromadzie nieszczęśliwych, ogołoconych ze 
wszystkiego, Ojca Bazylego. Jedno dziecko prowa­
dzi za rękę, drugie niesie na ręku, wciąż pocieszając 
biednych tych tułaczy, którzy boso idą za nim do 
przytuliska. Żywy to obraz św. Wincentego ń Paulo! 
Widzimy go potem jak obchodzi sale tegoż prsy- 
tuliska. Kobietom, którym fale morshłe i widtor 
włosy rozwiały, przynosi grzebienie, by się mogły 
uczesać — o wszysMciem ów zacny mąż pamięta!
I łzy radości i wdzięczności błyszczały w oczach 
tych nieszczęśliwych, od wszystkich opwKCzonyefa, 
ze wszystkiego ogołoconych tułaczy. Z niewyeto- 
wioną wdzięcznością spoglądają oni ku nieou, swewu 
ojcu i przyjacielowi, który tu w obcym kraju nagle 
się pomiędzy nimi zjawił, do nich w ich ojczystym 
przemówił języku, a znając ieh zwyczaje i obyczaje, 
odczuwał ich duszy pragnienia i życzenia. — Dalej 
widzimy go siedzącego na krawędzi łóżka i piszą- 
cego na oknie listy, donosaąa rodzinom uratowanych 
ofiar w Polsce, że żyją i że przy najbliższej spo­
sobności znów do Ameryki wyjadą. A wciąż płyną 
słodkie słowa pociechy z ust tego sługi Bożego, 
krzepiącego tych nieszczęśliwych biedaków, doda- 
wające im otuchy! A widząc ogrom tej nędzy, dzieli 
się ostatkiem, jaki posiada, wciskając temu i owemu 
kilka groszy do ręki celem ulżenia ich biedzie.

A skąd on tyle bierze pieniędzy dla swych 
biednych rodaków? Nikt tego me wie; wszystko, 
co posiada, to pomiędzy nich rozdaje.

Cieszy się też O. Mazurowski wielkim szacun­
kiem i to nietylko wśród biednych wychodźców, ale 
także wśród obywateli holenderskich. Wszyscy go 
znają i spieszą mu z pomocą.

Kiedy się rozeszła wieść o klęskach wojennych 
w Polsce, Ojciec Bazyli podniósł głos prośby do Ho­
lenderczyków o pomoc dla nieszczęśliwego narodu.

I głos jego znalazł echo wdzięczne. Szla­
chetny naród Holenderczyków pospieszył z ofiarami 
i'w krótkim czasie zebrało się kilkadziesiąt tysięey 
marek na bezdennych Polaków. Ofiarom złożonym 
towarzyszyły słowa współczucia, poeieafcy i przy­
jaźni, ]akiemi zacni ofiarodawcy starali się okrasić 
swą jałmużnę. Ostatniej jesieni jeszcze zebrał Ojciec 
Bazyii ogromną ilość cdaŁeży dia niaBaczęśIiwyeh 
ofiar wojny w Połsee. Pięfcet przeszło skrzyń z jsse- 
lizną, odzieżą i obuwiem wysłano do kraju.

A wśród tych niesficsonych dzieł rśabo sierdzi a 
O. Bazylego, błyszczy błwskiem i chwałą dzieło naj­
większe, któresi jest nowo isybudowctny kościditk 
dla wychodźców Polaków w Rotterdamie, przy g*a- 
chu Ljsii »Hoil«»d-AmerStJu.

Uroczyste poświęcenie tej wspaniałej kapficy 
odbyato się dnia 9 lipca r. b. wobss Ficenia zebra­
nego duehowiartsfcwa, dosb^paików miasća Rot^r- 
dantu, wielu rotfein katcisfcich oraz fundatowtw 
kapłtey. Nowo wybudowana, wspaniała kaplica za­
wdzięcza swe powstanie Towarzystwu okrętowaniu 
Linii sHołland-Amerika*.

Akt uroczystego poświęcenia poprzedziła mowa 
O. Mazurowskiego, który wzruszony, powitał zebra­
nych uczestników, a następnie serdeczne złożył po­
dziękowanie dyrekcyi Linii »HoIlandAmenka« za 
tak wspaniałą fundacyę oraz za liczne dowody ży­
czliwości, któremi rzeczone Towarzystwo zawsze 
obdarza biednych wychodźców. Wśród pięknych 
śpiewów oraz hymnu narodowego »Jeszcze Polska 
nie zginęła*, który odegrał organista na harmonium, 
dokonał aktu poświęcenia X. dr. Werthmann z Fry­
burga w Badenii, przybyły jako przedstawiciel To­
warzystwa św. Rafała, w asyście dwóch Franciszka- 
nćw-Holenderczyków, 00. van der Bosscha i Pel- 
gera. Następnie wygłosił kazanie X. dr. Werthmann, 
wskazując na to, że nietylko Dom Boży ta wysta­
wiono, ale zarazem i dom miłosierdzia dla ducho­
wych potrzeb biednych tułaczy polskich. Po kazaniu 
odbyło się uroczyste nabożeństwo, poczem powiódł 
O. Mazurowski gromadkę polskich wychodźców do 
kaplicy i tu na klęczkach wspólnie z głębi serca 
dziękowali Bogu za to, że na ciernistej drodze tuła­
cze] znaleźli kącik, gdzie będą mogli zaczerpnąć sił 
na dałsżą wędrówkę.

Ilustracye nasze przedstawiają widok zewnętrz­
ny i wewnętrzny nowej kaplicy. Jest ona rzeczy­
wiście piękną, a wnętrze jej urządzono bardzo wspa­
niale. Piękne witrażowe okna posiadają żywe lecz 
dobrane barwy i łagodne do wnętrza rzucają światło. 
Wokoło znajduje się chór z balustradą. Podłoga 
wyłożona w deseń grubą, gumową posadzką. Pres- 
byteryum odgradzają od nawy dębowe, stylowo 
wykonane kraty. Zamiast ławek stoją w rzędach 
bardzo wygodne, dębowe krzesła, które także jako 
klęczniki użyć można. Wielki ołtarz w stylu go­
tyckim, ponad nim piękne, witrażowe okno. Po lewej 
stronie ołtarzyk z obrazem Matki Boskiej Często­
chowskiej, tej jedynej Pocieszyciełki i Ucieczki bie­
dnych tułaczy-Polaków. Figura św. Rafała, patrona 
podróżnych, którego czci kaplica poświęcona, stoi 
przy filarze, podtrzymującym chór. Organy zastę­
puje drogocenne harmonium. Z jednej strony pres- 

hyteryum znajduje się zakrystya, po drugiej bibSo- 
eka i pracownia O. Mazurowskiego; tu też stoi 
tonfesyonał. Cały budynek ma centralne ogrze­
wanie i elektryczne oświetlanie. Piękny ten kośció­
łek pomieścić może około 500 wiernych.

Nowa kaplica, upragniony kościółek Ojca Ba 
zylego, stoi na dziedzińcu olbrzymich zabudowań 
Towaraystwa »Linii Holland-Amerika*.

Tak więc dzień poświęcenia tego nowego przy­
bytku Bożego był zarazem dniem chwały dla Ojca 
Mazurowskiego i błogosławieństwem dla jego wła­
snej parafii I któż są jego parafianie ? Najaia- 
szczęńfiwsi z niaezczęćHwynh 1 Ptaki wędrov»o, 
nie nwująca swych wtaswych gniazd, swych własnych 
siedzib, A w czawfe obecnej wojny jaszcz® smu­
tniejszy przedstawia]'ą oni widok. Ber wsss&łaj 
męskiej opieki odbywają żony, pozhmsłona męikw, 
dzieci ojców i żywicieli, tę uciążliwą wędrówkę 
w dal nieznaną. Głód i nęstea wygnały ich x Oj­
czyzny i Boso, częatokroa odziani w łachnuny, 
z wypałem cierjeać przebytych na licach. Widok 
tych tułaczy wstraąsa do giąbi duszą.

I oto >proMeecz< tej parafii, złamnej s pta­
ków wędrownych, spieszy isa z pomocą, ażeby otreó 
łzę sawtku i prnsfeń ufnaaki rzucić im do zbofia- 
łego serca. Ukoefesł on swych wędrownych pam- 
fian całą duszą i sercem, choć sam biedny, 
wygnaniec i tułasz.
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POSIEW KRWI,
Powieść x pierwszych czasów chrześcijaństwa, 

(Ciąg dalszy.)
ROZDZIAŁ VI.

Na wzgórzu, w stronie Forum Romanum, stal 
dom arcykapłana Jowiszowego, Tytusa Klaudyusza. 
Wspaniały, a jednak prosty, miał wybitną cechę 
wielkiej zamożności.

Było to w październiku. Niebo uśmiechało się 
najpiękniejszą pogodą, a w domu arcykapłana pa­
nował niezwykły ruch i zamęt. W olbrzymim przed­
pokoju znajdowały się tłumy znajomych i przyjaciół, 
w przyległej zaś sieni było mnóstwo ubogich iudzi. 
Przybysze z dalekich stron, którzy Jowiszowi, w ręce 
jego arcykapłana, bogate składali ofiary, siedzieli 
na marmurowych schodach, na wyzłacanych' krze­
słach i z podziwem oglądali wspaniałe urządzenie 
domu. Było też tu kilkunastu rycerzy z Brytanii, 
którzy przywieźli arcykapłanowi kosztowne złote 
pierścienie i bursztynowe łańcuchy, widzieli oni dużo 
bogatych domów, ale czegoś podobnego, jak dom 
Klaudyusza, nie zdarzyło im się jeszcze napotkać. 
.Arcykapłan, ubrany w śnieżnobiałą togę, stał w oso­
bnej sali i udzielał posłuchań.

Jednym »z pierwszych, których do niego spro­
wadzono, i.ył Marcyałis, dowódca przybocznej straży 
cesarza. Po przywitaniu się z arcykapłanem, rzucił się 
na jedno z najbliższych krzeseł i westchnął głęboko..

— Co ci dolega? — zapytał Klaudyusz z uśmie­
chem.

— Ach, — jęknął Marcyałis, — niema końca kło­
potom! Każdy dzień przynosi, nam nową troskę.

— Cóż tam się znowu stało?
— Dziwne krążą pogłoski! Ale zachowasz to, 

co ci powiem, w tajemnicy?
— Czy wątpisz o mnie?
— Nie, niej Słuchaj więc: Mój przyjaciel, Parto- 

niusz, dowiedział się od Likórydy, że Szał nazareński 
zaraził- nawet najwyżej postawione osoby. Mówią...

— Mówią, że Klemens też jest nazareńczykiem, 
— przerwał arcykapłan.

— Tak; ale to potwarz! Krewny cesarza! Na­
leżałoby poddać surowej karze tego, kto takie 
plotki głosi. ' .

— Powiedziałem to Samo! Masz jeszcze jaki 
o
—- Tak! Wczoraj płebs odniósł zwycięstwo!
— Jakie? Gdzie"? — zapytał arcykapłan, marsz- 

cząc czoło, gdyż nienawidził plebsu.
— W cyrku! Było to okropne —- sam cesarz 

zbladł, 1 drżał cały!
— On drżał?
—- A tak, ze złości! Otóż eo się zdarzyło: woź­

nica . nowego cyrkowego stronnictwa powoził tak 
znakomicie, że cesarz był zdumiony. ' Człowiek ten 
kierował czwórką tak, że trudno uwierzyć — nikt 
czegoś podobnego jeszcze nie widział. Cesarz i so- 
natorowio klaskali z całej siły i nawet Sarmaci 
krzyczeli z podziwu!

— No i cóż dalej?
— Teraz przychodzi najważniejsze. Wszyscy 

widzieli, że cesarz najlepszemu woźnicy żadnej nie 
odmawia łaski i po skończeniu widowiska, zapytał 
go wobec wszystkich zgromadzonych:

— Śkorpiusie, okryłeś się sławą! Czego żądasz?
Wówczas woźnica pochylił głowę i zażądał, aby 

cesarz pojednał się — z żoną.
— To niesłychane! — zawołał arcykapłan wzru­

szony.

— T zaledwie słowa Greka przebrzmiały, — 
mówił Marcyałis dalej, — cyrk aż się zatrząsł od 
okrzyków^

— Słyszysz, cesarzu? Chcemy powrotu Domicyi!
— Ktoś musiał podszepnąć ludowi to żądanie,— 

rzekł arcykapłan.
— Stefanus, rządca Domicyi, nikt inny! Chytry 

ten lis pragnie, aby jego pani odzyskała utracony 
wpływ na cesarza. Przekupił on niezawodnie Skor- 
piusa! Bogom tylko wiadomo, ile na to wyrzucił 
pieniędzy!

— To zła wiadomość! A cóż Domicyan odpo­
wiedział?

— W pierwszej chwili zawrzal. słusznym gnie­
wem, ale wne; opanował się i zawołał pewnym 
i stanowczym głosem: ^przyzwalam*. Poczerń opu­
ścił cyrk, bardzo rozgniewany. Jednak dziś jeszcze 
ma zapaść wyrok, mocą którego będzie Domicya 
na nowo wprowadzona do pałacu i otrzyma przeba­
czenie za wszystko, co zaszło,

— Na Jowisza, lękam się, że z tego pojednania 
nic dobrego nie wyniknie, —- westchnął Klaudyusz.

— I ja tak myślę, *— dodał Marcyałis, zrywając 
się z krzesła. —Żegnaj, przyjacielu! Ach, jakie toczasy!

Marcyałis wyszedł i zaraz też zjawił się jeden 
z niewolników.

— Panie, — rzekł, — syn twój prosi o chwilę 
rozmowy!

— Mój syn może czekać! — odpowiedział arey-' 
kapłan ostro. — Kwintus wie, a przynajmniej powi­
nien wiedzieć, ...że poranna godziny nie należą ani 
do-mnie, ani do mej rodziny,

I rzeczywiście, przyjął go dopiero po wysłu­
chaniu ostatniego klienta. . (.Giys dalszy uaw-p-:.)

Ze świata katolickiego. -L-3

Misye ludowe w zajętych przez Austryą 
częściach Królestwa,

Do 15 lipca odbywały się w okupacyi austrya- 
ckioj prawie bez przerwy misye ludowe. Misyi 
takich, nie licząc rekolekcji dla kapłanów, kleryków 
i młodzieży . giinnazyalnej, odbyło się około 50. — 
Księża Misyonarze i Ojcowie Redemptoryści praco­
wali głównie w dekanacie chełmskim, biłgorajskim, 
tomaszowskim,zamojskim i chrubieszowskim. Ojcowie 
Jezuici w puławskim, iubelskim i dyecezyi kieleckiej.
Do św. Sakramentów przystąpiło w tym czasie zgórą 
100 tysięcy ludności. Napływ ludu był tak wielki, 
że najobszerniejsze kościoły nie mogły go pomie­
ścić, dlatego po większej części nauki głoszono na 
cmentarzu. Najwyższa władza wojskowa w Lublinie 
zarządziła przerwę w misyaeh od ,15 lipca do 15* -
września z powodu żniw i zbiórki.

Kasze obrazki.
i

i

' Poświęcenie krzyża pamiątkowego na stokach 
cytadeli warszawskiej.

W dniu 5 sierpnia święciła Warszawa rocznicę narodową. 
Na stokach cytadeli, gdzie przed 52 laty stracono ostatnich 
członków Rządu Narodowego, postawiono krzyż pamiątkowy.

Było to roku 1864. Ostatnie zbrojne powstanie narodu 
dogasało w strumieniach krwi. Po lasach i kniejach wychwy­
tywano niedobitki tych, co odważyli się porwać przeciw kolo­
sowi rosyjskiemu, by wywalczyć Ojczyźnie lepszą dolą. Tym­
czasem w -Warszawie samej odkryto tajny polski Rząd Narodowy, 
członków jego pochwycono i osadzono w cytadeli, 5 sierpnia 
1864 r. wykonano na nich wyrok śmierci. Romuald Traugutt 
i czterech jego towarzyszy zawisło na szubienicy.
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"Wielki, prosty, dębowy krzyż wznosi się dziś na miejscu 
stracenia męczenników narodowych, 5 sierpnia pod wieczór 
dokonano uroczystego poświęcenia.

O godzinie 7 na dany znak zapanowała cisza. Ksiądz 
Gąsiorowski zwrócił się do zebranych z prośbą o odmówienie 
» Ojcze nasze i ^Zdrowaś Marya« za dusze straconych członków 
Rządu Narodowego. Po skończeniu modłów, X. Gą­
siorowski dopełnił ceremonii poświęcenia krzyża.
Krzyż przybrany był wieńcami i zielenią. U stóp 
krzyża ułożono dwa granitowe kamienie; ma je­
dnym z nich wyryto napis: »Członkom Rządu 
Narodowego: Romualdowi Trauguttowi, Rafałowi 
Krajewskiemu, Józefowi Tocżyńskiemu, Romanowi 
Żylińskiemu i Janowi Jeziorańskiemu, tu straconym 
dnia 5 sierpnia 1864 roku, lud warszawski dnia 
5-sierpnia 1916 roku. Boże zbaw Polskę.< —
Drugi kamień ma napis: sZ zapoczątkowania Ligi 
kobiet polskich.«

Czarne chmury, które pod wieczór zawisły 
nad miastem, rozsunęły się. Na niebie ukazało się 
zachodzące słonce, a na przeciwległym brzegu
Wisły na chmurach rozłożyła się wspaniała tęcza. Fort Ałeksieja, 
jak obezwładniony potwór, zdawał się jeszcze bardziej wrastać 
w ziemię. Na dużej, jak okiem sięgnąć przestrzeni stoków 
cytadeli i placu Broni tłum rósł i potężniał.

»Tak samo było, gdy ich traconot, — szepnęła jakaś 
staruszka, — tylko tęczy nic byłot, — dokończyła, oglądając 
się za tą zwiastunką swobody. Tak, tęczy nie było. Naród 
wstąpił w ponurą, 50 iat trwającą noc. Odprowadzając pięciu 
skazańców, grzebał lazem z nimi swoje duchowe życie, dziś 
zaś do tego życia wstaje.

Popłynęły fale sztandarów, dźwięki pieśni rozniosły się 
daleko po Wiśle i lakach.

Na stokach cytadeli z krwi męczenników narodu wyrósł 
krzyż dębowy, a Chrystus w cierniowej koronie jaśnieje w blasku, 
bo skryte za chmurami słońce zdołało jednak rozpalić blachę, 
na której odbito wizerunek. Tak męczeństwo bohaterów rozpala 
płomień ofiarny serc, chociażby nawet przywalono je olbrzy- 
miemi nasypami twierdzy.

proboszcz w 
umarł dnia

Koidrąbiu,
17 b. m.

Ś. p. X. Stanisław Kowalik,

dyecezyi.
— Dnia 17 b. m. zmarł w Koidrąbiu ś. p. X. proboszcz 

Kowalik w 42 roku życia a 16 kapłaństwa. W parafii koł- 
drąbskiej pracował cd r. 1909. Nieboszczyk był gorliwym 
duszpasterzem i troskliwym ojcem swych parafian. Dobrego, 
swego pasterza złożyła parafia kołdrąbska do snu wiecznego wśród 
powszechnego żalu na
cmen tarzu parafialnym 
w poniedziałek, dnia 21 
b. m, Wieczny odpoczy­
nek racz mu dać, Panie!

Wiadomości bieżące.
Przyszłość Polski,
choć jeszcze nie ustalona, 
zaczyna już niepokoić ró­
żnych polityków, którzy 
nie mogą się pogodzić 
z myślą, że w dziejach 
świata zapanować musi 
sprawiedliwość Boża. Nie­
spokojne te duchy już 
obecnie, kiedy jeszcze nie- 
wiądomem jest, w jaki 
sposób załatwioną ma być 
sprawa przyszłej Polski, 
napadają na rząd niemie­
cki, że rzekomo goto w 
zbyt wiele, uczynić na 
korzyść Polski.

PośvAęcenie krzyża pamiątkowego na srokach cytadeli 
warszawskiej.

Wspaniały przykład ofiarności
na. rzecz głodnych i bezdomnych rodaków w Królestwie Boiskiem 
dało obywatelstwo polskie miasta Bostonu w Ameryce. Oto zebrano 
tam przy pomocy agitacyi na wiecach w krótkim czasie 100 tysięcy 
dolarów, czyli około pól miliona marek. Jednym z głównych agitatorów 
jest tam Amerykanin "Walkott, który nawet na wiecach przemawiał.

W O J N A,
Na terenie rosyjskim, 

szczególnie zaś w południowej części frontu, od 
.Rrypeei -aż- dęhKargaJ^trwgfe kadailiie licząca się 
z liczbą ofiar ofenzywa rosyjska generała Brusiłowa, 
nie przyniosła jednak Rosyanom żadnych dalszych, 
korzyści. Trzy potężne armie generałów Sacha- 
rowa, Czerbaszewa i Leszyckiego parły bez przerwy 
na zachód, aby opanować stolicę Lwów, ale nie 
zdołały nigdzie przełamać frontu wojsk niemieeko- 
austryackich, do których przyłączyły się obecnie 
także wojska tureckie. Na froncie karpackim 
wojska niemiecko - austryackie poczyniły nawet 
postępy, zabierając górę Magurę, o której posia­
danie już dawniej zawzięcie wałczono.

Na froncie bałkańskim
rozpoczęły wysunięte naprzód wojska serbskie armii generała 
Saraila walkę na szersze rozmiary, ale nie zdołały zachwiać 
linii Bułgarów, którzy w kontrataku opanowali Florinę.

Na pograniczu ausŁryaćko-włęskfetn 
wytężali Włosi, zachęceni powodzeniem pod Goryeyą, wszystkie 
swoje siły, aby posunąć się dalej w kierunku wschodnim. 
Ataki ićh, ponawiane z największą zaciętością, nie miały jednak 
powodzenia i tylko pochłonęły wiele ofiar.

Na zachodnim froncie
nie zaprzestali Anglicy i Francuzi, mimo_ ogromnych strat w lu­
dziach, swych ataków nad Sommą i nad Mozą. Owocem tych 
olbrzymieli wysiłków były małe przestrzenie rowów pod Martin- 
puich, Guiilemont i w Lesie Górskim. Roza tern wszystkie 
ataki odparto.

— Wielki odpust Matki Boskiej Pocieszenia 
W Górce duchownej rozpocznie się nieszporami w sobotę 
dnia 2 września o godzinie 5 i trwać będzie do niedzieli dnia 
10 września włącznie. Porządek nabożeństwa będzie następu­
jący podług nowego czasu: O godz. 6ł/2 jutrznia. Główne 
msze św. odprawiać się będą o godz. 7, 9 i 11 ’/2. Kazania
polskie będą na sumie i na nieszporach, niemieckie o godz. 10, 
nieszpory o godzinie 5. O godz. 10 będzie w kaplicy Matki 
Boskiej przyjmowanie do bractw. Słuchanie spowiedzi trwa 
przez cały dzień do godziny 9 wieczorem z wyjątkiem przerwy 

obiadowej od godz, 3 — 5. 
Jednakże bardzo polecam 
pątnikom, którzy chcą 
w Górce komunikować 
i dostąpić odpustu, aby 
się ze spowiedzią zała­
twili w domu, gdyż z po­
wodu trudności żywno­
ściowych, spowiedników 
może być mniej, aniżeli 
w latach poprzednich. 
Również polecam pątni­
kom, aby na czas pobytu 
w Górce zaopatrzyli się 
w żywność, gdyż tu ni­
czego nabyć nie będą 
mogli. "W poniedziałek 
po odpuście, to jest 11-go 
września odprawi się o 
godz. 8 uroczyste nabo­
żeństwo zą dusze braci 
i sióstr paska M. B. Po­
cieszenia. x K),ół^ 

Dodatejs,
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— Poznań. TrWyeyjca pielgrzymka da Dąbrówki ko­
ścielnej, staranie® Seanswyetwa »Płe!grzym<, wyrusza piesze z kościoła 
św. Małgorzaty na Sródcs w sobotę, dnia 9 września rano o godz. 7. Msza św. 
na intencyę piclgrzynsM fir. a następnego po powrocie o godz. 9. Koszty 
pielgrzymkowe wyrwana S® &a. Draga pielgrzymka do Dąbrówki koleją 
w niedzielą, dnia 10 wrsaAnb. Wyjazd a głównego dworca rano pomiędzy 
godz. 4 a 5 do Łepeebwwi, powrót tego samego dnia o godz. 9 wieoŁ 
Bilet kolejowy w obyflwi# ekoBy a kosztami pielgrzymki wynosi 1,70 ns. — 
Zgłoszenia do oba pisigraya»ak przyjmują się codziennie cd godz. 7 d- 3 
wiecz. na sali dominik, w Ktodzielę od godz. 12 do 1, Również zapisyw* 
etę można u X. wioepetoBM eodsiennie pcetidt-zy godz. 7 a 8 wieoz. pry- 
ii Seminaryjnej 2. Zgłasaadt przyjmować się będzie tylko do 7 wrześias. 
Zarząd Tow. „Pieigrey®® pod wczw. Matki Bożej w Poznaniu.

X i. C h i i o m o z, wwp«roa. Er. Słomo w a a, sekretarka.
— Lutognfsw. Tegoroczny wielki odpust Matki Boskiej 

Pocieszenia odbędzie aię ar Lutogniewie pod Krotoszynami w niedzielą 
3 wrześma.

— Dąbrówka kościelna. Wielki odpust Matki Boskiej 
Narodzenia oafcędzi® seę < tym roku dnia 10 wrześma i rozpotzmo się 
jak zwykle dnia poprzedEt«p uroesystemi nieszporami z proecsyą ('kazaniem,

— Kobyiogóna. Pielgrzymka z parafii kobyiogórsktej 
wyjeżdża z dworca ostwessowokiego na Kalwaryę dnia 12 września przed 
godz. 6 rano. Msza św. odbędzie się dnia 11 września na intencyę pą­
tników o godz. 8 w Kobyłegórze do Pięcia Ran Pana Jezusa o pokój.

Zarząd Bractwa Przemienienia Pańskiego.

Poradnik prawny.
65. J. N. P. Kógjfeyd Pan zapomogę otrzymać tylko wtenczas, 

gdyby synowie byli Passa utrzymywali w głównej mierzs.
66. ' A. Bosiackl s Dyseldorfu. Musisz Pan reklamować co 

do podatku; reklamacyą atehb Pan uzasadni tom: 1) żs Pan od 1. 4. r. b. 
aie mieszkasz w MogMa, 2) że Pan jesteś zwyczajnym robotnikiem 
i dwa miesiące byłeś bas pracy.

67. J. P. z OkoaJaa. Przewodniczący komisy! szacunkowej 
może z swej strony z«.t«Sy$ esłdamŁeyę; dlatego jest możliwem, że po 
reklamacji podwyższają pwda&L — Musisz Pan* 1 2 starać się o konsens.

69. F. C. ii Mnsftss Tan zapłacić.

70. Fr. Rat. z Brenna. Niech Pan zaraz stawi wniosek. Zwracamy 
Panu uwagę na to, że renty wojskowej nie wolno skapitalizować; skapi­
talizowanie odnosi się tylko do dodatku wojennego i do dodatku za kalectwo.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

Ze Skwierzyny za czerwiec: J. P. 1S rata 20 uu, Kubicki i Ka- 
iużny po 5 m., Kczerski 3 m, E. ślusarski 2 ni., M. śtósarska 3se swych 
imienin 2,50 m. Razem 37,50 m.

X. prób. K. Nowak z Mieiżyna z puszki na bezdomnych 24 ta.
X. prób. E. Krym s Ccrekwicy i pp. E. Sohon, X Piiz i W. Po­

czekaj z Pszczewa razeru OCO m.
X. dziekan Sobesii ze Słupów od siebie i parafian 141 m.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Poznań, liutol. Tow. słnżby żeńskiej pod wezvr, 

BZatlił Boskiej Różańcowej. Zebranie plenarne odbędzie się 
w niedzielę, dnia 27 b, m. o godz. 5 po południa na salt Dominikańskiej. 
0 liczny udział prosi - X. Patron.

— PoMiail. Zwykła miesięczne zebranie £1? Kahorsn <Sw. 
Franciszka z Asyżu odbędzie się w uiodzielę, dnia 3 września o g. ł/a6 
po poł. w kościele Bożego Ciała. Uprasza eię^o liczny udział.

.. _ __________

27 sierpnia. Niedziela — XI po Świątkach — Józefa Kalasanty wyzn,
28 sierpnia. Poniedziałek — Augustyna, biskupa, wyznawcy i Do­

ktora Kościoła. — Hermesa, męczennika.
29 sierpnia. Wtorek— Ścięcie św. Jana Chrzciciela.— Sabiny, w.
30 sierpnia. Środa — Róży, panny. — Feiiksa i Adaukta, męczcu.
31 sierpnia. Czwartek — Rajmunda, wyznawcy,

1 września. Piątek — Bronisławy, panny. — Idziego, opata.
2 września. Sobota — Stefana, króla, wyznawcy.

Adoracyę Najśw. Sakramentu mają następujące parafiet 
Niedziela — Góraj. Poniedziałek — Kalawa. Wtorek — Między­
rzecz. Środa — Przytoczna. Czwartek — Pszczew. Piątek 
Rokitno. Sobota — Skwierzyna.

"i Dp. Falgowski s
| Klinika dla Ke&lst

Poznań, Rycerska 30
naprzeciw Ssśt biblioteki.

B -.. - Telefon 2OT5. hii
! Ha SBB-morgm gespsdsrslwo Ksiist^ia f
J (lichej ziemi, i ze złą poszukujemy zaraz T

bardzo i sumiennego X
j @©sp©slsr2a J

4 (byłego włćdarza). *
| Bank Kredytowy $

Poznań, plac WłUseimowski 18, I p, |

Dodatek ds bilansu za rok 1916. 
Nachtrag zur jahresbilasiz pro 1916.

Spis ecłonfeów wykazuje następujące liczby: 
sliti ESitgliedeptśste weist folgende Zahlaii auf:

Z 1914 r. przechodzi — Ans d. J. 1914 gebeu uber 993 
W roku 1915 wstąpiło — Beitritt im Jahre 1915 . . 3

.. ... 996
W i, 1915 wystąpiło względnie wykluczono — Austritt

bezw. Ausschluss im Jahre 1915 .......................... 50
Na rok 1915 przechodzi — Auł 1916 gehes. uber . . 946

ZSanls X~vi,a.O'W‘3Z

Eingetragena Genosser.sohaft mit unbesehrankter Ii aftpfficht. ■ 
(1416) Wieleń — Filehne.

lis. T««sfśS Fopraiwskj. Stemełatw Piasek.

% WtOiiwpaia I8i8^
po południu o godz. 3-ciej

wydzierżawienie
pstraWu

w Lutogniewls
pod Krotoszynom.

-*>»»» Abonujcie rolnicy e«««~
Poradnika Bospsfeskiep 

z Gospodynią wiejską
Najlepsi ta doradzcy w czasie wcjr.yl 

SS* Kwartalna przedpłata i,50 mk. "Sal 
Redfckoya dostarczy numerów od 1-go iipoa. 

Adres Redakcyi:
Poradnik Gospodarski Poznań (Possn).

do kuchni i do dzieci, lubiące 
porządek i uczciwe, potrzebne 
od 1. 10. rh Zgł, do eksped. 

i Przew. Eatoi pod. nr. 1423.

Mydła

tłuszczowego
nie roa bez znaczków! 

Mydło moje zastępuje mydło 
tłuszczowe. — Nareszcie coś 
wartościowego. — Paczka poczt 
ca. 9 funt M. 5,65 za zaliczką.

Janeraltry saskępca 
na W. Ks.’'PosaaasSsie

5 i k o r 23 3 
Orżeckowo 1, F,

Bejjcracye powozó.a 
wykonuje się natychmiast. 

Fabryka powoiow A. Lfcathssg 
Ostrowo, ulica Raszkowska 26.

lioyh kebskiej-slefah

wolny od wepakowości, pbszuk. 
posady, najch. w pobliżu kok: 
Ol. upr. p.adr, Chojnacki, Pe- 
zaań W-, nł. Łazarska 29, III.

jeniec cywilny a HrkSie- 
stwa ż^olslticgo, poszukała 
zaięcia. Zgłusz, uprasza się do 
eksp. Przew. pod nr, 1384.
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Wróciłem
Dr. Antom Szae,

Posasś, bL b. Karsina 8/10, tóak feśebb P
dawn, pierwszy asyst, przy zakładzie naukowym '.la acrow* & 

. rak i klinice chorób kobiecych w Brunświku, (tajny rtKzor A 
Prot Wers i ProŁ Krukenbsrg) i były asyst ProŁ Strass- V 

; Teł. 230-1, manna w Berlinie. Teł. 2304. y
>O o-o o ©oooooo sooooo

Wróciłem, 

Br. Karwowski

Spetyałjsta
r j&mWłsfóyt pęcherza

rfł/yłłA proGii*-
s'«.r

Św?.'ió3rżJŚgS !3
s (ono. kościoła)

Dr- Chrzanowski-

Ilisika dla kobiet
doznań, £w Marcin 45 a.

feWfi

Co dopierr- rvszł* antkiem książka pod tytułem:

Składajcie oszczędności

w nas-ćpających.-Spółkach związkowych: '
Drosenau por

m. b. U

(5- *rut i mielenia na
V-',; Ł£:Sf"< mąkę młynki po 
M. 30,00 37.50, z ko tam .po 
M. 49,00 i 87,50 za sztukę

H i 7®K3 ? łak sma«wie goto- 
iii-: Łflpfii waópoucza polska 
książeczka Cena M. 0.15.

Opo-szctaf, 'Bank Ludowy B. G, m. o. H,
Kotowieeko.

Esłśe.zfsc, Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie E. G.
Gd--swj pc,j,^3ws kasałkTitfsiawe

Jarocin, Tj-sr Pożyczkom iiw.eunośc.’ w J^nmrió d»pieniędzy po X 5 ÓO
Ę. G. m, u. H. Jarątsę.hm,

JutrscOr, Dank Ludowy E. G. ta. u. H. . Jutrosołtin. 
łł.cdBcnk Liniew S. G, m, u. ■[, Eostca-GSA Poson,
Ko iiiaśn, Towarzystwo Pożyczkowe •? Koźminie JE. G 

m. u. ii. Kosciimin,
i-wbasE. Bani; bud. B. G, ni. u. fi. Lubasćh. (Er. Cżarnikau).

. Łebżciitca, ilsi-i. r,;,,^..,„-y g. G. nr. u. H. Łobsens.
ŁicŁy, Ltiirt Lno'-1"'1 O. nr. a, H, Bmonen.

uasa 1 o->. .a .o r- E G. m. u. ii. Ostrowo i. Pos.
rbrgóPSK.-a, i' .m; Ludowy S. G. m, u. H. ■ Pogorzela.
Fczbs: •, Lisa •'■ zajaranej Pomocy Li. G. m. a. ii. in Posea
z-iż j.z ró ;l,zk Lndoryy r;
Si85ibai,ine, b',,ak L '.'.^sy
Vf‘ac<::c3~-:cJ Kasa >’ożyczkuw.i'B. G. ni. n. 11. Tremo-aon.

u-v E. G. m. o. H. Kasckśow. 
G. ra. b. ii.' Sie.aiianice

Wysyłka za zaiiczzą. — Asrer 
ZSęthbwicz & Kińeiktewiez, 
Poznań {Posen, Me.iestr 7/85.

«sr Piesi ssl

;» opa’es»i2i;3 U J.!8» VJ ;
•O pod ifWafanuyą Ax«l3» .? i w?i':''3?S!a 
« bm i, śł. 2,3,) sa. O ,J -źi tkJIiSid 
O V, sł.«*M SS.„Aiie;.a.
C tnyóJó 1 siw. 1,50 39. p ■

aapisał I3. Maksyałlłiaa EapWk.

Powyższa książka objaśnia co to jest ckazya do 
grzechu następów fetor h teyi aaiwięcej unikać' 
potrzeba, łmrazuj'., j- .fb.-siem naszym "udkac 
wszelkich okazy; ile grzechu, u w tocou h- ’nl'3Z'#’ł. i*k
postępować w okzzyi do grzechu.

Szczegół. >ie w czasie wojennym książeczka ta jest 
nader wn/.nr, . ' i o!.-■• więcej, ulż kiedykoiwiek- 
bądźiodzięj jest sposobności do grzacha.

Pgfecaniy ją górą.-o dorosłym, a także młodzieży, 
dla której centro wskazówki byłą ; . krotnie tarczą 
wobec różL .eh ukazy do gpzecbi,.

Ęsiąraczza ta zawiera stica 33 kosztuje 50 fen. “ 
z przesyłką- 53 f .n., za zaliczką 20 iea.

i fóferaia śs. vJu|sisdn

Poznań, św. Marcin 69 
Go nabycia także za 

ks

Książyi ta, •jsrozc oliszeiau '„'•wie.-r- •, 
kłyeh mrólit . podczas Mszy i-w Godzsudż 
szpory, Prarę krzyżową. Przygotowanie daT)rj<' 

Snitram miów św., Ko.śn:yótaaia ssa

knych mcddfw 1 paiśni kościelnych.
Licży on/ stron 639, a.kosztuje w trwałej opra­

wie, br c',-..-:.>'onj' 3 tek., w oprawie lepsze* z brzs^ 
ymm <-.mm t.bO .. .= , z pizes* łt.ą 2t fet więke-,. 
Za zid.t płaci si? jesz.-Zs osouuo 20 fen.

Odwrotnie wysyła

Bo s?Łj..'u Mit t faiaoj ia«j ksisgsnu polskis1

Drukarpla i ?,sięgarnla św. Wojckzha
Porzr.aii, ś«». fiśapcia 69.

_ Z. dniem 7-ga ts»s*seśns3 19:3 otwieraj. 
Księża ^isyassa^ze w swój

i Z a k ł ad n aa kap w:’

Ż')^ po 
-vwuiav 

-ho;
B-i ---w itonnik 

na zegarki, łańcnsckr pici
Ścionl.i. stenrpfe. Jrukaiuit; 
lampki, portmonath. noże 

kosy erzytwę ś:;i;Ł\.
, ’ćy , isaofony, iawar 
i ńilerr-: bannomku r-ety 

skrzypce, klarnety oraz 
ks ią i k i no. n:;oę żef -.twa 

upewieści we.
■ Liczna?zamówień'.a i po­

tnej ■ rzetelnej sprzedaży. 
Proszę nspisz Ps «araz 
do mnie swój adrer ,...cfaf- 
ttiro każdemu ten cennik 
darmo i franku nadeślę. 
adąki. Efsnecfcś 

Pcziiar — Posen 
ś liaitinstrąsso Kr. 5S.

'f. --- - -------------

za podelmctwera kgżdej.

.0 k
K;r

:,-ąs.

Pórfil- 
13 kaw ) 
) -L *0
ima

Znaka-
sprzę-

(oie zasJk^estr. za. 
niowano. 12 kawałt.
1L 19,50, skrzyni>>

(niefrankęwme za zal
Orama-risygto

(nie z„-.se iwesir., z-. ?: yri i.-.ydto fa 
micie na - aio si>> db szorowania so;

tó v tucfc<-!ii,yeJ.i.. do bie z i t- d. 
xfc, o. , 10 Innu nr. Sb. 7,93, 100 kaw. a. 37, 

•.'O*, f. ze łk>óiv H. 8Ł, licfie ’ u , z& n.ilizką 

i f i - jfit w. e -.i-.i 10 funt, ir M.,6.£i.‘, 60 fnńt 1? M. 35,
I Sm SŁiS Orania-preszefc s&
I nu. zasekwe-:i.i. zastęp.) Znakomite w użyciu ) Paczki preSte 
i K? eę-ii, br. M 6.95. 50 funt. bi. M. 35, 100 jfuiit J£ 
i.,-*- t/ee. mu. ostawa .dstyefaicn'Siewał Wiele nrnan i p6- 

ę.uz;»-isr .a^ow.eu. Wszystkie .owery wolns w sprzedaży Si 
kzi-łv citrubawcj R. Ctko, Berlin 187, Hoizmarktstr.óSi.
@a^®«e8wt§.3s®®sa®»33aae#8®®osa3®^g-

czyli JSałg Sssamar^Kia. ' Ol/hKSTWO

Sj
I

Zgłaszać się można pod adresem: (1363)
Sffghjj iaFeijs Sgmarjgia Ksfe lisfaiwrzy

Kraków 9. — Nowa Wieś.
ZZ3ZZ1 3322 2a=;

fi

SE

•AXK- 38>/? morgi, w tem 
3 mg łąki, jest zaraz aa 
sprzedaż. — Do kościoła 
i szkoły 10 minut piesso. 
Zgłosz. przyjmuje (1397)

SŁ Gronowski w Rogowie.

fe’. ii. llWBBWS tei

łspscyamy guiwycn. |

w Fabryka przedmiotówchtrurgiczno-iekarskich,« 
'* instrumentów i bandaży,
g Dostawca tuteNzych lazaretów i kas clłorych. g 
$ Sztuczne członki, raa?«na„ nogi, szczudła.^ 
y Ortopedyczne gorsety iptgy s« reptarę
S s-iv-r-= TeSefois £206. =■—:■:_____i
t?-.§?»oo«s3S3a-s®o»3»a®ooaa®os®so8e36v

&

Oo kb nimzpini&ss

przysposabiam uczniów 
w wieicu lat 10 da 18. 
W Kosicki, aauezyciel pryssłny 
w Poznaniu, W. Gaibary 50, L

: nwalida wojskowy poozuk. 
od 1. paźdz. rb. dzierżawy 
kramu lub gościńca na wsi, 
nsjeh. kramu. — Zgłosz. (la 
eksp. Przew. pod nr. 1399.



Strzeżonego Pan Bóg strzeże!
Ossroby zaraźliwe w straszny gpesćb czynią spu­

stoszenia wśród ludzkości. Niestety najczęściej z naszej 
winy. {{Je staramy się poznawać tego ukrytego a 
wroga, sie znamy i nie ożywamy środków zaradczych. ej 
Słowem zapominamy, że strzeżonego Pan Bóg strzeże.* ©

W czasie wojny niebezpieczeństwo jest groźniejsza—§ 
dziś tei każdy powinien się pouczyć o istocie zarazy, g

O tein i jak można, stosunkowo łatwo, uzbroić się © 
' przeciw zarazom, poucza pięknie książka

Dr. P. GantkowskiegpB
fi rod trtuiem: \ ®

Istota zora
_ Książka ta konieczna i potrzebna w każdym domu ' 

i liczy SS stron i kośstuje tuika i mapkę, z prze- i 
rjłką 19 fen, wj\cer

Do nabycia pod adresem: *

Brutala i Księgarnia M Wojsiedia^
Pdznań, ulica św. Marcina 69.

@ SJo nabycia także w każdej Innej księgarni-polskiej, g 
e®3e©esa^a©-3'S®©3S3©5©3@®-3©3s@©®©s£-3-

Q H a r a y y i

30 -mongawo jest natychmiast do sprzedania 
lub dc k.'jjJzierżasiiesja pod dogodnemi warunkami.

I WHHBsag i

Janowi iz, Kreis Żnin. f J380) i

Gospodarska
po "24 i J9 mórg aajl.-zjemb 
z pełneia żniwem i masy w bu­
dynkami, w pcw. ©ostyńskhn. 
sa cenę..wartości do sprzed. 
W płata podług ugody. — Biiź- 

, szych szczegółów udzieli
3 c h s»a i d i j Rawitsch, Ńcrdstr. Nr. 5.

i skćr»® ssrs 
łSSiiaiSaU paśeszKjj- 
oraz gumowa obcasy (kerki)

PieppZj Poznań, Fiskary 13 by 
= prywatno mieszkanie. =

Potrzebna- na wieś zaraz lub
®d I-go września

kucharka

wi och os w średnim wieku, 
skromna i uczciwa, umiejąca 
dobrze gotować, piec, zaprawiać 
i prasować. — Penśya 80 tal. 
rocznie, — Zgłosz. z doiąez. 
świadectw do eksped. Przew. 
Katol. pod nr. 1443.

59 dresiarzy
poszukuje się do drenowania

w Patosu
na Górnym Śląska.

Stacya kolei na linii Ostrów- 
Klnezbork-Lublinioo (1312) 

SchŚGrskau.
Praca i płaca dobro. — Przy 
8-miotygodniowym pobycia ko­
szta podróży w jedną stronę 
się powraca. Zgłoszenia przyj­
muje szachtmistrz •

Sśanossek.

Dekarz
potrzebny do naprawy 
dachów słomianych — i
większa praca. — Zgłoszę-1- 

I nia przyjmuje (1428.7 
iDm Twa^dówl 

per Witaschutz. 8

Do gorzelni
w Eiika potr zebny od i-go 
pa.<sJiieris<!;a r. b.

gorzelni
na wysoką pensyą. Zgł. i kopie 
świad.. których się nie zwraca, 
przyjm. Steina Gintrowlez. 
link. — Osooiste prze i stawa­
nia tylte na żądanie.. (1420.

poszukuje się do Szarłsja, 
stacya kolei Inowrocław lub 
też lioulwy. — Praca i płaca 
dobre. — Przy S-miotygodnia- 
wym pobycie w pracy koszty 
podróży w jednę stronę się po­
wraca. — Zgłuszenia przyj­
muje szachtmistrz (13_"J)

' Franciszek Wachowiak.

Na majątek 'dOOO-morjow y
potrzeony od Nowego Noku

Lifei 2 b

z ucjsnism lub bez, cc, wy­
sokie zasługi i deputat. Kowal 
musi umieć prowadzić parąwą 
maszynę i znać gruntownie 
swój fach. Mieszkanie dla ko­
wala osobny dpsaek. Zgłosze­
nia do eksped. Przewodnika 
Katol. pod nr. 112.7.

733 Poszukuję £1

bSs® 6S--zi ,_J .,. , , wra3«w»<>| łub ®S
1’ do zajęcia i 
• j i pomocy w ®

O3O300OdOOOOOG33;l
jtOd 1.10. 1916 poszukuję Sj
-y », • <»

od 1-go paź izie 
Musi umieć pa ir 

W na Pani lir 
Sselssi per Podi 

Rtb ikrom tu

ochronką 
odarstwię 
.‘mika. — 

oku

faiBOj

poszukuje się do drenowania
'w 'OpaSsalsj.

Praca i płaca dobre. — Przy 
S m otygadmowym pobycia ko­
szu podróży w jednę stronę 
się powraca. Zgłoszenia jsrżyj- 
mttja szachtmistrz (13i.5)

J ózef K aźmierczak.

R.ia^aSęjn żonaty, trzeźwy, 
y< -rsł 47 'lat liczący, 
[roju dzieci, 10 lat w miejscu, 

i może po za kościołem być po­
rno -nym, szuka posady; we-- 
nym razie . przyjął>y posadę 
za kościelnego we więkśzeui 
mieście. Łask, of, npr. przesł. 
pod nr. 1359 ekśp. Pr/.cw.

50 drsnarzy
poszukuję da ?3taad, 

Sjacya nssvi5fcaj
-

podróży po ośinżutygodniów;. aa 
pobycie w pracy Du.ią pawró- 
csiie. (1263)

ffKeeów1” Potrzebuje eseiad- 
ni&a stetmachskiego 

i zsossiśa mistrz W. FiJgp. 
exak, Dłonie, Kr. Rawitsch.

O 
o

<5 ktoraoy, znała dokładnie *3 
S trawiec czyz uę i pra- Ł? 
O sowanio męskiej b eii-żny. f; 
O Sikorska , Wielkie Ó 
9 Chełmy p. Bruss W Pr. łj 
G333G33OOSC3G03£}0 

vrisśPoWizeijsła 
p.od środy.

b,poKojm raigjSKa

młoda, zręcaa i.ż dóblem; śnia- 
dootwaiai, znająca się nausłu- 
dże,' piciu. prasjWaniu i śprzą^ 
tanin pokoi. Zgłoszenia z iio- 
iąrzeni" n f, erg rafii przesłać 
eksp. Przew.

BZ
ES&CHi ! - r?l

porządna, wua» i chętna d 
pracy, potrzirb. na probostwi 
tid l. 10. Zgł. z odp. Swiać 
do eksp. Przew. pod Dr. 1434.

fei3£gffi3 Sjpna

lat 22, po.i,;u,uje od 1.10..I6 
ir.ibjsca do ss>«»z:i. z -ssowa- 
"i ;:i i praso'’.. - ir . i r.sk ci, 
upr. do Przęw. poi nr. il '3. 
c ^srsssussrsrrirsir^r:- - w,

Potrzebni oi-Rażd. czasu:
Kucharki do miasta i na wieś. 
Pokojówki wiejskie i miejskie, 
K wał-maszynista,
Kuczer żon., do pary koni.
Dora suirowany

z podwórz. i ogrodem tanio r.a 
sprzedaż. Zgł. przyjm. (144S)

• ii. Patsspca^k 
Gostyń, Pahrikstr. Kr. 6.

O<ó4><E>4-$-4-4>

Ofenarze •
mogą się zawsze zgłaszać na 
stałą i dobrą pracę drenarską 
do Kohylaik i Szczućiśyaiu 
Ziemia lekka.. podróż, miesz­
kanie i opał wolne,. warunk. 
żywności dogodne. — Stacya 
kolei Szamotuły. (1379) 

Szachtmistrz fAiękus 
Saicsucayu per Saurter.

Potrzebna zfsraa
fi i?

■ ■■ B s s 'i -■ ę -■ -i a

sśs kttchni pakiet*. CJ.,
zdrowa, porządna, córka uczę - 
wycli rodziców. — Zgłoszenia 
oraz warirnti do eksp. Prze­
wodnika pod nr. 1417.
snsssasKSź^s^afer^-nK-;.- . . r , . “ “KT

Potrzebny ml 1-g, pi,-n ^OSSiCGW 'iV^ 
idzicraiKa lab noź:.??! : 1Ł. T._ ,. ' • 11 * ; cgQ z-^ru-bku, przyjnbo (i43a

Ssrcaaa pąsit
znająca się ockbly,. na go--pod., 
z iepsz. rodź., poszuk. m; .. ca 
na Wieś do wię’.; z. i •• .-.-ir j t---;

po i nr. 13S7, i ’ i®’, Ł'1'*’ z ;
nr. 1433 do eksp. i’rzew,

Poszukuję Rwkiswó 
miejsca r.a uui BŁćą j in . Oa 
I-go paźdz-ruika m. — Łasa 
of. npr, przed, poi nr. 14ii3 
ękśpod. hrzsł.-oduika Katol

i pos'-miejsca ]akó pomoc- 
1 nśkpiekarski w szarsz. wsei 

i '' ZgŁ do Przew. p. nr. i4+0.

OgrOd 11 J AijFo.ihgch Synowie

1 posadę, g 
«». Prze-U

ametny na stalą 
głoszenia do ełisp 

! wodiiiiia po i nr. 1374
--waszsa..iassEESsaBRa-sfi

parowa cegielnia wZabikowia 
stacya 1. a o a u

Poszukuję miejsca za

ósrasgp i sinolsa
zaraz lub później. Waaassky 
Gians, Ostrówek, poczta 
Jerzyce, Bz. Bromberg.

Kssbrt,3 rigjsh
poszukuje miejsca od 2.10. na 
probostwie albo do starszej 
osoby. “Także podeim. pranie, 
prasowanie sztywnej -bielizny 
i wszystkie prace dom. Zgł. 
do Przetr. p. nr. 1441.

©oesessa sassssosa
Od 1. 9. 1916 potrzebny g.

|w'łśds!r2l

jj z zaciężnikiesn, bardzo 
iy energiczny i sumienny, q 
|3 na mniejszy folwark. @
g Majętność Wolsztyn. | 
©aaaesssagsssGasa

tPśsiriefeay Earas 
na stała samotne

f . I

Panna, s erota, posiadając! 
kilka sat marek zaoszoiędzo- 
nych pienięwzy, pragnie wyjść

ttffi
3

zdatny do robót ogrodowych, 
na pensyą i utrzymanie, — 
Zgłoszenia pod rs. iS33 do
eksp. Pr zew. lint.

za porządnego człowieka, 
Wdowcy nie wykluczeni. Uf. 
npr. przesłać eksped. Przew. 
Katol. pod nr. 1418.

W

Wdo wfiec w średnim wie­
ki, pot a-.iający małą własność, 
dla braku znajomości, szuka 
na tej drodze

żony.
przyjmie zaraz (1353)

Kuźnia w Piaskach
j= pod Kruszaaficq. =

Bsipadyhl
skromna,sumienna i pracowita. _
która wiele lat pracowała na i Panny lab wdowy od 33—45 
probostwie, poszukuje samo-Hat, posiadające cokolwiek ma- 
dzieluej posady zaraz lub od jątku, zeohcą łask, zgł przesł, 
1. paźdz. Łask. zgł. upr. nadesł. j z całem zaufaniem eksped. 
pod nr. 1413 eks^. Przew. j Przew. Kat. pod nr. .1430.



R1

Fofflsś, Staro Bpi 8
parter I I-sze pięftr«,

obok figury św. Jana 
Telefon 2996.

Największy speeyainy magazyn odzieży
największy koBsosat es Wschodnie w ptesmadi gamowyah „SontinsuSal**. 

Fabryka odsisźy męskiej I dla sfeb^sów. ee==

naszych
Szanownych
Odbiorców

11 taj sbirzsś naszs 
® I r. b « a &;*?»$&« m * *
i? sfea wystawna
’! i ?stfcn| nasza ssay.

Karty na odzież ipożna otrzymać rśssssśeż as nae, Po wypełnienia ich posy­
łamy je natychmiast dalej. — A więc nikt niema przytem najmniejszego trudu.

ii prsosfoi — his i hm irai biay tsssr Bnpsmsś
i oddawać. — Hasxe ceny są umiarkowane, -"y. -——

jE

tu

hł
przy bite załupsia 
gotówką.

oddział oddzieży 
dla dzieci, chłopców 

młodzieńców i dorosłych

zaopatrzony jest w olbrzymie zapasy. Nasz wybór 
jest tak wielki i nasze ubrania pod względem leżenia, kroju 
i koloru są tek wzorowe, że możemy wszystkich 
Odbiorców obsłużyć ku ,ich zupnłnemu zadowoleniu.

Prosimy spróbować! a,2JShSS®^iSsaaffi®sis®sEas& sas-s

najtaniej u (1293)

Kaźsj, Hdbann 1 Cd.
Poznań, Stary Rynek 33 

Materye męskie i damskie, 
Podszewki, 

Kaierya na dsr, i kcldry.

sz’uczna bez tła- 
i szezn, « kawałk., 

z nalepsz. giink.
LLhiiUI mieszanek, dosk. 

w użyciu, domowe®, hoteli, fa-
biyfc etc. Cena; skrzynka oryg. 
200 sztuk Mk. 34,— z fabryki 
niefr. Paczka poczt na próbę 
Mk. 7.S5 franka za za!. (129)]
S. Sśtóshi, Tresiema, W 0.

pierwotny Kolor
AxgIa*-P,sgsE6iśtar-własós

butelka 2,00 mk.
Tylko prawdziwe x nazwa 

(lOlRig

J. Gaćebuseh,!
Pszisań, Pssss 0. i, (Oda D.) | 

ulica Nowa 7/S. J 
S*K5*SEEyj kseu!- s»<SŁi333C£!£u

otrzebny zaraz_rc.iT ou 
10. Id do dużego dominium

' JIR? 11 fżP'2 Ą £2 < ’

do prowadzenia parowych płu­
gów, na wysoką pensyą, ordy- 
uaryą i mieszkanie. (1377)

Zgłoszenia przyjmuje
A. Kaczorowski

Fahtyka mastyti i' Garcędii reinictych, 
W rzcśnia-Ti resehen.

Dta ubog. kościoła po­
trzebny me zbyt wysoki

olferz #
o ile możności gotycki, 
w dóbr, stanie, za tamą 
cenę, Łask, żgł, do eksp. 5 
Priow. Kat pod nr. I4'S. jrizow.

\b5ES5X2 :essz

Na wsi, gdzie potrzebny 
jesł krawiec, poszukuję

kupna domu
z dwiema lub więcej mor­
gami ziemi. Oferty npr. 
jsótzef Kasperski, 
Błotnik — Kr. BomsŁ

OS es podani
w śred. wieku pastuk. miejsca 
od 1. ló. -1918. najchętniej do 
księdza. Zgłosz. do efcsped, 
Przerr, Kai. pod nr 13SS.

Pielęgniarkę chorych
i lub dziewczę zgrabne • 
“ i skromne, które się chc« V
V pielęgnowania wyuczyć, *V uoszututs się do Kliniki Y
V prywatnej w Poznaniu. $ 
$ Zgł. z warunkami, z poda- \y 
fi niem wieku iti. do eksp.
!j Przew. Kat p. nr. 1392. i
Pokojowa

zgrabna, potrzebna do dwora 
wiejskiego, u samotnego pana 
Zgłosz. piśm. przyjm. eksped. 
Przew. Kat. pod, nr, 1108.

Psirielna zaraz lah ed 1.1 18

ffifi pssiśs

do pomocy pani domu
a Sepszemi wianom. szkoinemi. 
ttóraby się we wolnym czasie 
zajęła prowadzeniem tsiążko.- 
wości — Zgłoszenia przyjmuje
ladlsśnistwe Wtóhmsfc

per Scharfenort.

Stangreta
umiejącego dotirze powozić 
przyimie zaraz (1104)
Dom. Sierniki 

Exln.per

rp

o
irfirii i w starszym wi-kn, 

. żonaty, bez familii, 
muzyk., przyjmie posadę 
Poznań W. 3, ulicaNoilea- 
dorffa 35. Kiizgaiski.

poszukuje

’1gSI!

Boffiiniam Heszkowo 
p. Skok! (Schckken) 

(1381)

orq
do wybierania 

kartofli i buraków.
Kolej jest w miejscu.

g©es ®©ie©®®«s®ee©
jEzwzpf

q silna i skromna, do kuchni 
@ do pomocy gospodyni, po-

trzebna od 1. 9.1916' iub S 
(3 1.10. 1913. Zgłosić się do jŚ
Ś Dora. Wałycz i
g Kis. Briesen — IV pr. j

PrxyJmie P°d korzysta. 
yWiha warunkami (zodpewic- 
dniem utrzym.) i kieszonkow. 
M. OsiiSikiswicz, par. piekarnia, 
Poznań, Św. Marcin 12. (1403)

z dobrej rbdziny, 
może się natych­
miast zgłosić.

D R O S £ ń; O :t == 
Sznodrtnysfci — Bak,

bsseb: TEST1Stelmacha
Kawała z usznlgm
i Rymarza

przyinne zaraz 
na wysoki kontrakt

Ei'| &i2$!!6ŚŚ gj£2&’ p. Grodzisk.

Dziewczyna
skromna i religijna, która już 
była dłuższy czas u Sióstr Mił. 
przy kościele, szuka miejsca 
od 1. 10. 1816 na probostwie 
lub do p. organisty, lecz naj­
chętniej, gdzieby mogła zara­
zem sprzątać kościół i prać ko­
ścielną bieliznę. Łask. zgł. upr. 
p,zesł. eksp. Przew. pod. 1407.

Sp porządn. rodziców, 
fetory ma chęć ucze­
nia s;ę w leśnictwie, 

za utrzymanie musi płacić, 
przyjmie Zarząd leśny 
Kssryta Brsarsow
(Bez. 1’oseu). (1403)

OBELGĘ
rzuconą n» dana Dominiaka 
zs Zbęeh nimejszem odwołuję.

Antonina Musielak 
®e 2IIiĘ<eS» pod Jerk»

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księs arni św. Wojciecha G. ci. b. H. w Poznaniu,

zaraz_rc.iT

